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I Ceny ogłoszeń:  N* I -e j
| s t r o m e  w ie r s z  p e t i t o ­

w y  . . . .  rak. 30— 
na III s t r o n i e  mk.  25— 
na IV s t r o n i e  rak. 2 0 — 
n a d e s ł a n e  za w ie r s z  
g a r r a o n t o w y  m k .  50— 
D r o b n e  O g ł o s z e n i a  po 
mk.  1.50 za w y r a z .  N a j ­
m n i e j s z e  d r o b n e  o g ło  

! s z e m e  mk .  15.

j Z a  t e r m i n o w y  d r u k  o g ł o ­
s ze ń  r e d a k c j a  m e  o d p o ­
w ia d a .

i R e d a k c j a !  A d m i n i s t r a c j a  
m i e s z c z ą  s i ę  p o d  Xs 4. 
p r z y  u l i c y  S t a r o s o s n o -  
w i e c k i e j  w  S o s n o w c u .

I

Dziennik polityczny, społeczny  I literacki.

A a r e s  dla l is tów i d e p e s z  
„ Isk ra* ,  S o s n o w i e c .

P re n u m e ra ta  wynosi:
Z  odnoszeniem  miesięcznie

mk. 100.
Z p r z e s y ł k ą  p o c z t c w ą  

m<.  125 m i e s i ę c z a i e .

Oddziały własne :  W B ę d z i ­
n i e  ul. M a ł a c h o w s k i e g o  
9, w D ą b r o w i e  ul. S i e n ­
k i e w i c z a .
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l !

Od I do 7 m arca 1921 r.

%̂ r hervesb i piflifn .ssrsa .
Ach, ta C IO TK A
Przewyborna  komedjofarsa  w 5 ak tach ze znakomi tą  gwiazdą  ekranu

Francescą BERTIN1 w roli głównej.
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Dziś i dni następne

„Śladem  
barbarzyństwa"'

Afera szp iegow ska w 6 cz. z w ojny europ, 
w obrazie tym w idzim y szp iegów  rosy j­
skich i austrjackich  armji oraz potyczki 

patroli.

Od poniedziałku 
28-go lu tego  do 

6-go marca U SFINKS U arcydzieło ze 
złotej serji 

Nordisk

„NIEWIERNA"
sensacy jny  d ram at w 6-ciu częściach, w r o ;i głównej 
wystąpi s łynna  polska artystka P O L A  N E G R I .

N A D  P R O G R A M !
MARS i HYMEN (bardzo komiczny)

Ultimatum do
poniedziałku.

B ei l io ,  3 m arc a .
(Te) ,  wł.)

„12 U h r — Z t g “ d o n o s i  z P a ­
ry ż? ,  iz e n t e n t a  d a ła  n i e m c o m

na cH p o w ie d ź  t e r m i n  c z t e r o ­
d n i o w y ,  c. j. do  p o n ie d z ia łk u .

G d y b y  do  t e g o  t e r m i n u  
Dierucy nie z a a k c e p t o w a ł y  w a ­
r u n k ó w  p a r y s k i c h ,  to n a t y c h ­
m i a s t  z a s t o s o w a n e  bę dą  ś r o ­
dki ka rne .

R n o n s : O d  7-go marca

„ T r a g e d ia  d u s z y  kob iety"  HENNY PORTEN

SPRAWY Q SLfJSKA
* Przyjazd wojsk angielskich.

O p o l e ,  3 m arca .

Zerwanie konferencji 
londyńskiej?

Odpowiedź koalicji.

( T e l .  wł.)

(Te l .
D z i s  w p o ł u d n i e  z a p r o s z o n o  

d e l e g a t ó w  n i e m ie c k ic h ,  w celu 
z a k o m u n i k o w a n i a  im o d p o w i e ­
dzi na  ich k o n t r p r o p o z y c j ę .

O d p o w i e c ź  z r e d a g o w a n a  z* 
z g o d ą  w s z y s t k i c h  m o c a r s t w ,  a 
—  jak  d o n o s i  p r a s a  p o p o ł u ­
d n i o w a  —  ma  o n a  cec h y  u l t i ­
m a t u m .  W  r az ie  n i e p r z y j ę c i a  
j ej  p r z e z  N i e m c y  n a t y c h m i a s t  
z a s t o s o w a n e  b ę d ą  ś ro d k i  p r z y ­
m u s o w e .

W e d ł p g  w s z e l k i e g o  p r a w d o ­
p o d o b i e ń s t w a  k o n f e r e n c j a  z o ­
s t a n i e  z e r w a u a .  O p e r a c j e  w o j ­
s k o w e  r o z p o c z n ą  s ię  o d  za jęc ia  
M a n n h e i m u  i D o r t m u n d u  p r z e z  
a r m j ę  b e l g i j s k ą  i a n g i e l s k ą ,  
p o d c z a s  g d y  f ra n cu z i  z a j ę l ib y  
F r a n k f u r t  n. M. i —  j<*Zeli 
z a jdz ie  p o t r z e b a — M o n a c h i u m .

H a m b u r g  b l o k o w a ł a b y  f lota 
a n g i e l s k a ,  m ia s to  z a ś  o b s a d z i  
p i e c h o t a  m o r s k a .

J e s z c z e  z w ło k a ?
L o n d y n ,  3 m a r c a .

(Te l .  wł.)
„ S t a r "  dono s i ,  źe p r a w d o ­

p o d o b n i e  e n t e n t a  d a  n i e m c o m  
czas  d o  namys*u,  z a n im  zer -  
wre k o n f e r e n c j ę .

Przygnęb ien ie  w Berlinie.
Ber l in ,  3 mai ca.

(Te l .  wł . )
Z  p o w o d u  n a d c h o d z ą c y c h  tu 

w ie śc i  o pr z e b ie g u  konlerencj i

P a r y ż ,  3 m arca .
wł.)

n a s t r ó j  w B e r l i n i e  j e s t  p r z y ­
g n ę b i a j ą c y .  P a n u j e  p r z e k o n a ­
ni e,  t n  N ie m c y  u s t ę p s t w  
ż a d n y c h  a ie  uzys ika ją  i że w 
t y m  t y g o d n i u  k o n f e r e n c j a  b ę ­
dz ie  z a k o ń c z o n a .

Rada w ojenna
w Londynie.

L o n d y n ,  3 m a r c a .  
(T e l .  wł.)

P r z e w o d n i c z ą c y  de le gac j i  
m o c a r s t w  s p r z y m i e r z o i  y c h  ze­
bral i  s ię  w  p o ł u d n i e ,  a b y  
w y s ł u c h a ć  s p i a w c -  
z d a n ia  r z e c z o z n a w c ó w .  N a ­
s t ę p n i e  n a r a d z a ł a  s ię  k o n f e r e n ­
c ja  z m a r s z a ł k i e m  F o c h e r o ,  
m a r s z a ł k i e m  W i l s o n e m  i i n n y ­
mi r z e c z o z n a w c a m i  w o j s k o ­
w y m i .

Polska weźmie udział 
w akcji?

B e i l  n, 3 m a r c a .

(Te l .  wł.)

P»as a  m i e i s c o w a  z a m i e s z c z a  
t e l e g r a m  z W a r s z a w y ,  iż w tu 
t e j s z y c h  ko łach  s p u o z i e w a j ą  
się,  źe e n t e n t a  u p o w a ż n i  P o l ­
s k ę  do  w k r o c z e n i a  na G.  
Ś l ą s k .

D z  ś p r z y b y ł  do  O p o l a  t r a n ­
s p o r t  500 ż o ł n i e r z y  an g ie l sk ic h ,  
d a l s z e  t r a n s p o r t y  p r z y b y w a ć  
b ę d ą  r e g u l a r n i e .  O g ó ł e m  
p rz y j a d z ie  4 ba ta l jo ny  w 14 p o ­
c i ągach ,  k t ó i e  s ą  j u ż  w d r o d z e .

Przygotowania  p lebiscytowe.
O p o l e ,  3 m arca .

(Te l .  wł.)
G ł ó w n y m  w e j ś c i e m  d la  e m i ­

g r a n t ó w  na t e r e n  p l e b i s c y t o ­
wy  bę dz ie  O p o l e ,  g d z i e  też 
z b u d o w a n o  u m y ś l n ą  s t ac ję  
k o n t r o l o * .  D o k o ł a  u s t a w i o n o  
w y s o k i  p ło t  i s i l ne  o d r u t o w a -  
n ie  ko lczas te .  M n i e j s z e  s t a c j e  
k o n t r o l n e  z n a j d u j ą  s ię  na l in ji 
k o le jo w e j  N y s a  - M i a s t e c z k o -  
K ę d z i e r z y n ,  N a m y s ł ó w - K l u c z -  
b o r e k .  P r ó c z  t e g o  u ż y t e  b ę d ą  
dr ogi  k r a j o w e  i w o d n e .

D w i e  d r u k a r n i e  bi ją  już  od  
s z e r e g u  dni  l isty w y b o r c z e .

U r n y  w y b o r c z e ,  k t ó r y c h  m a  
b y ć  3000 s z t u k  s ą  c z ę ś c io w o  
g o t o w e .  Są  to m o c n e  s k r z y ­
nie z d r z e w a  c jobrre  o p a t r z o ­
ne,  d a j ą c e  p e w n o ś ć  z a c h o w a ­
nia  ta je m n ic y .

Urzędnicy sądowi  i poli­
cyjni g ło su j ą  później .

O p o l e ,  3 m a r c a .
( T e 1, wł.)

P r z e d s t a w i c i e l  n a s z  d o w i a ­
d u je  s ię  z m i a r o d a j r a j  s t r o n y  
k o a l i c y j n e j , ź e  k o m i s j a  m i ę d z y ­
s o j u s z n i c z a  w y d a  n o w e  p r z e ­
p is y  w s p r a w i e  g ł o s o w a n i a  d la  
t y c h  u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  20 
m a r c a  m e  b ę d ą  m o g l i  g ł o s o w a ć ,  
b o  nie m o g ą  w i ę z i e ń  l td.  p o ­
z o s t a w i ć  b ez  d o z o r u .  U r z ę d ­
n i c y  ci g ł o s o w a ć  m a j ą  w in­
n y m  dni u .  U r z ę d o w e  r o z p o ­
r z ą d z e n i e  u k a ż e  się dz is ia j .

Plebiscytowe refleksje.
W  chwili, kiedy pisze­

my te słowa, W oodrow  
W ilson opuszcza progi Bia­
łego Domu w W aszyngto­
nie, jako prezydent najwięk­
szej republiki na świecie, 
aby ustąpić miejsca swemu 
następcy.

Zapada w niepamięć po­
lityczną wielka, świetlana 
postać Człowieka, który 
wyprzedził o kilka wieków  
swe pokolenie.

W naszych oczach po­
wtarza się, po raz niewia-

Sosnow iec, 4 marca.

dom o który, w historji, 
tragedja bojownika o idea­
ły ludzkości.

1 oto człowiek, który gło­
sił hasła sprawiedliwości i 
wolności ludów, który dla 
zw ycięstw a prawa i cyw i­
lizacji, dla ochrony ludz­
kości i jej dorobku kultu­
ralnego przed bandą hunów  
pchnął w walkę miljony ro­
daków za „wielką wodą",—  
ten człowiek, ubóstwiany 
w pierwszych chwilach po 
zwveiestwie. odchodzi w

cień, zapomniany, wzgar­
dzony, a co najgorsza— o- 
śm ieszony.

A wraz z nim giną zwol­
na, w jego oczach, idee, 
wykarmione jego krwią, i- 
dee, za które wylało się  
morze krwi —  nadaremno.

To jest już tragedją nie 
tylko W ilsona, lecz całej 
ludzkości.

I oto po dwóch latach 
zw ycięstw a ducha ludzkie­
go nad brutalną pięścią na 
polach „słodkiej" Francji, 
jesteśm y świadkami now e­
go wyScigu zbrojeń nowych  
sojuszów i kontrsojuszów. 
n o w y c h  a w iecznie 
staiych i jednakich podstę­
pów, podchodów, kłamstw  
i oszustw „dyplomacji" mo­
carstw i drobniejszych re­
kinów.

W ilson był również twór­
cą plebiscytów. Jeden z 
najpiękniejszych i najspra­
wiedliwszych pom ysłów, w 
zetknięciu z życiem „kultu­
ralnych" narodów Europy, 
spaczył się i stał się zbro­
dniczą farsą.

Mazury, Cieszyńskie, a 
obecnie Górny Śląsk, wo­
łają o pomstę do nieba! *

I jeśli W ilson czyta u- 
ważnie o codziennym w y­
łapywaniu na Górnym Śląs­
ku niemieckich bomb, gra­
natów i karabinów m aszy­
nowych, jeśli widzi, jak 
„ludzie" korygują jego ideę, 
płacze, zaiste, krwawymi 
łzami.

Bywaj! Zegnam y Cię; 
wielki, niepowrawny marzy­
cielu, z prawdziwym wzru­
szeniem.

Ostał się po tobie u ś­
miech twój mądry i smut­
ny i idee, których już 
żadna siła na św iec ie  nie 
zniszczy.

Aż przyjdzie czas.

Bije godzina dwunasta 
dla Górnego Śląska.

N ie w ołam y w tej go­
dzinie do mężów stanu Eu-



//

ropy o słuszność i spra­
wiedliwość.

Nie!
W iem y, że są to puste 

walory, nie notowane na 
zagranicznych giełdach.
A le mamy prawo żądać od 
nich logiki i zimnego w y­
rachowania.

N iem cy mówią, że bez 
Śląska są zrujnowani i nie 
mogą płacić odszkodowania.

I oto Anglja, a za nią 
W łochy, przyjmują owo 
„junetim" do wiadomości i 
poczynają się z nim coraz 
więcej solidaryzować.

Zobaczm y więc, jak ta 
polityczna ekonomja w y­
gląda w istocie: oto od
półtora roku Śląsk nie jest 
częścią składową Niemiec, 
a ekspanzja wytwórczości 
niemieckiej iest tak wielką, 
że... Anglja z największym  
pośpiechem  i troską usta­
nawia ochronne prawa 
przed zalewem  niemieckich 
wyrobów; źe we Francji(!) 
dekorują podczas narodo­
w ych uroczystości domy 
chorągiewkami niem ieckie­
go pochodzenia; że towary 
niemieckie idą już śzerokim  
gościńcem  do Rosji i o 
dziwo! na Daleki W schód, 
i że, wreszcie, niemcy krzy­
czą w niebogłosy, że są 
żywcem ze skóry obdzie­
rani, lecz — płacą...

Cóż więc, panowie z nad 
Tamizy i Arna, ma wspól­
nego Górny Śląsk z w y­
płacalnością Niemiec?

Chyba to, że przyłącza­
jąc go znów do Niemiec, 
dumni synowie ALbjonu będą 
się golili brzytwami nie­
mieckimi, jeździli w wago­
nach niemieckich i święcili 
rocznicę zwycięstwa nad 
niemcami chorągiewkami 
pochodzenia niemieckiego!..

Gdzie więc logika, mą­
drzy i dostojni archonci?

A teraz jeszcze jedno 
wielkie, tragiczne zapyta­
nie.

Przed bitwą o Górny 
Śląsk odbywają się ważkie 
narady londyńskie, w któ­
rych uczestniczą wodzowie 
sprzym ierzonych narodów, 
wodzowie, którzy dwa la­
ta temu poprowadzili udrę­
czoną ludzkość do zw ycię­
stwa.

I oto w imieniu już nie 
naszej Polski, lecz całego 
um ęczonego świata, które­
mu groził but niemiecki, w 
w  imieniu miljonów pole­
głych, w imieniu morza 
przelanej krwi, pytamy się 
W as, panowie w Londynie:

W  imię czego i za co 
popłynęła krew najlepszych  
synów ludzkości?

Czy jednym  z naczelnych  
haseł nie było zgniecenie 
niem ieckiego militaryzmu 
raz na zawsze? Czy pola 
Francji, zasiane mogiłami 
niezliczonym i, nie są roz- 
pacznym wołaniem o słoń­
ce, jasność, swobodę i 
szeroki oddech na świecie, 
który niemiecki knut uczy­
nić chciał koszarami?

I czy, panowie, zdajecie 
sobie w pełni sprawę, że 
jeśli Górny Śląsk pozosta­
nie przy Niem czech, to ów  
cel, zgniecenie militaryzmu 
niem ieckiego, jest z gruntu 
kłamstwem i absurdem?!

Ze to, coście wywalczyli 
nad Marną, w łasnym i ręka­

mi niszczycie nad Odrą?/
Panowie! Nie handlujcie 

krwią naszych najlepszych 
synów!

Dwunasta godzina bije. 
Lud polski na Górnym Ślą­
sku zlał już dwukrotnie swą 
krwią bohaterską ziem ię pra­
ojców.

W ymagają od niego po 
raz trzeci wypowiedzenia  
się.

W k r o c z y w s z y  na  d r o g ę  r e ­
p r e s j i  p r z e c iw  sza le jąc e j

Ogląda się ten prastary, 
piastowski lud wokoło, z 
krzykiem rozpaczy w o- 
czach...

Kto Ci to pomoże, ludu 
serdeczny?

Bohaterstwo rodaków  
twoich.

To jest najpewniejsza o- 
chrona rodzimych granic!

SĘ P.

p i e r w s z e j  i d r u g i e j  k la sy .  
S z k o d a  t y lk o ,  że na p r z e p r o ­
w a d z e n i e  t e g o  t r z e b a  b y ło  c a ­
łe g o  s z e r e g u  w ie c ó w  e w a r -  

' g e h c k i c h .
Na  tyrn p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  

k o n s t y t u c y j n e j  p r z e w o d n i c z ą c y  
p. D o b w no w ic z  o ś w i a d c z y ł  g o ­
t o w o ś ć  cofn ięcia  k w a l i f i k o w a ­
nej w i ę k s z o ś c i  3/5 w y m a g a n e j  
w s e j m i e  d la  p r z e p r o w a d z e n i a  
u c h w a ł y  c d r z u c o o e j  lub  z m i e ­
n io n e j  p r z e z  sena t .  Z a m i a s t  
tei  w i ę k s z o ś ć  p r z y j ę t o  w n i o ­
s e k  r e f e r e n t a ,  a b y  k w a l i f i k o ­
w a n a  w i ę k s z o ś ć  w y n o s i ł a  ty l ­
ko  11/20 g ło s u j ą c y c h .

d r o ź y ź n i e ,  z p o l e c e n i a  r z ą d u  
k o m i s a r z  m. W a r s z a w y  p.

A n u s ?  n a k a z a ł  da l s z e  a r e s z t o ­
w a n i a  k u p c ó w  p o d b i j a j ą c y c h
ceny.

N ‘żei p o d a j e m y  l i s tę  d a l ­
sz y c h  17-stu k u p c ó w ,  k t ó r y c h  
a r e s z t o w a n o :

1) ( a k o b s f e id  (Liwa) ,  r ó g  
S o s n o w e j '  Z ł o t e i ,  g o t o w e  
o b u  wi*>.

2) O w c z a r e k ,  Ż e l a z n a  B r a m a  
buri .

3) L ' t m a n  P e i s a c b ,  G r z y -  
bown^-i  1 h u r t  k o lo n ja ln y .

4) P a k u l s k i  S t a n i s ł a w ,  K o -  
s z v k o w a  34 B.

5) O  le ń sc y  B acia,  K a r m e -  
1'cisH 1, m. 2, h u i t o w n i c y  
d r ł f w m ,

6) D y r e k t o r  k a w i a r n i  „Kre-  
s v “ , i ó g  N o w e g o  Ś w i a t u  i 
W a r e c k i e j ,  c u k i e r n i a .

7) N s r o d o w s k i  Chairn,  Pr ze -  
c h o d o a  4, h u r t o w n i k  kolo-  
n j a 1 n v .

8) S t u d n i a  S z y j a  M o r d k a ,  
B e l - t n k a  7, cu k ie rn ia ,  c ią g ły  
w y p i e k  c a s t e k .

9) W ó j c  k K a t a r z y n a ,  B r z e ­
ska  3, s k le p  sp o ż w w c z y .

10) G u t k o w s c y  B ra c i a ,  M a r ­
s z a ł k o w s k a  94, s k l e D  k o lo n .

11) G o l d s  Jakót i ,  D z ie ln a  34, 
g a r b a r z ,  b i e d a k  p z e d  w o jn ą ,  
o b e c n i -  m i l i one r .

12) B u c h ro a n  F  sz e l ,  G ę s i a  
97, s r s 'b a r z ,  j a k  wyże j .

13) O r z e c h  T e o f  1, W o ł o w a  
J4 r7eznik.

14) Z e m b r z y c k i  Józef ,  Z ą b -  
k o w s k a  2, r z r ź m k .

15) T u r k o w s k i  S t a n i s ł a w ,  
S l » l o w »  12, r z e ź n i 1,

16) M a l i n o w s k i ,  Ż e la z n a ,  r ó g  
L e s z n a ,  sk le p  ko lon .

17) N e u m a n ,  F o k s a l  18, d y ­
r e k t o r  A k c .  T o  w. d la  h a n d l u  
s k ó r a m ' .

Z ap ow ied ź  walki 
na prowincji.

W a r s z a w a ,  3 m a r c a .

(Te l .  wł.).
Na w c z o r a j s z y m  p o s i e d z e n i u  

s e j m u  odc»*>tano n a g ł ą  ;n te r -  
pel -Cję  P.S.L.  w s p r a w i e  e n e r ­
g i c z n e g o  z w a l c z a n i a  p a s k a r -  
s tw a .

In t e rp e l a n c i  s t w i e r d z a j ą ,  że 
g ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  d r o ż y z n y  
i e s t  c h ę ć  z y s k u  n i e p o w o ł a n y c h  
h a n d la r z * .

R z ą d  w o s t a t n i c h  d n ia c h  
a r e s z t o w a ł  w s to l icy  s z e r e g  
w y b i t n y c h  k u p c ó w .

Tę akcję t rz eba  rozszerzyć  na 
ca łe  pańs two.

I n t e r p e l a n c i  z a p y t u j ą ,  czy 
r z ą d  ma p r z y g o t o w a n y  sp is  
p a s k a r z y ,  czy p o d j ą ł  k r oki ,  by 
ich a r e s z t o w a ć  i czy z a r z ą d z i ł  
a b y  p a s k a r z e  jak  n a j s z y b c i e j  
p o n i e ś l i  z a s ł u ż o n ą  karę .

O d p o w i e d z i a ł  min.  s p r a w  
w e w n .  S k u l s k i :  N i e d a w n o  r z ą d  
w y d a ł  o d e z w ę  do  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  w k tó r e j  z a p o w i e d z i a ł ,  
źe s a m  w s t r z y m u j e  w s z e l k i e  
p o d w y ż s z a n i e  cen tych  a r t y ­
k u ł ó w ,  k t ó r e  rua w s w y m  rę k u ,  
ale r ó w n o c z e ś n i e  w z y w a  za­
r z ą d y  k o m u n a l n e  o r a z ł u p c ó w  
i p r z e m y s ł o w c ó w  p r y w a t n y c h  
do  w s t r z y m a n i a  się od  p o d ­
w y ż k i  cen  w n a j b l i ż s z y m  cz a ­
sie.

D r o ż y z n a  nie je s t  s p o w o d o ­
w a n a  t y l k o  w z g l ę d a m i  e k o n o ­
m ic z n y m i ,  a le  także  p e w i e n  
c y n i z m  g r a  tu o l b r z y m i ą  ro ię.

O  i e z w a  ta  nie p r z y n i o s ł a  
n a l e ż y ty c h  r e z u l t a t ó w .  R/ .ąd 
m u s i a ł  się uc iec  do  ś r o d k ó w  
r e p r e s y j n y c h .  A r e s z t o w a n o  
w ie le  o só b ,  p o d e j r z a n y c h  o 
l i ch wę .

C o  do  ż ą d a n i a  i n t e r p e l a n t ó w ,  
to r z ą d  nie m o ż e  z ro b ić  s p i s u  
w s z y s t k i c h  p a s k a r z y  l a i e s z t o -  
w a ć  ich.  W na sz y c h  w a r u n ­
ka ch  b y ł a b y  to p r a c a  za t r u d ­
na. ( R ó ż n e  o k r z y k i )

S t a r a m y  się p r z e d e w  szy  st-  
k :m o n a p i ę t n o w a n i e  t y p o w y c h  
w y p a d k ó w .  S p r a w a  ta n a l e ż a ­
ła do  tej  p o r y  do  u r z ę d u  z w a l ­
cza n ia  1 'chwy,  a z a l e d w i e  od  
k i l k u n a s tu  doi  na le ży  do  m i n i ­
s te r )  urn s p r a w  w e w n .

U p  r  w m e c i i  co do  a r e s z t o ­
w a n i a  p a s k a r z y  na  p o d s t a w i e  
u s t a w y  z 25 l ipca p r z e k a z a n o  
w o j e w o d f  m. S p r a w o z d a ń  z 
w o j e w ó d z t w  je sz cze  nie m a m y .

B ę d ą c  w k o n t a k c i e  ? k o m  - 
sa rz e rn  r z ą d o w y m  ro. W a r s z a ­
wy ,  d o w i a d u j ę  s ię ,  że ok o ło  
30 o s ó b  j e s t  w W a r s z a w i e  
i n t e r n o w a n y c h  za l i c h w ę  i że  
w s z c z ę t o  a k c j ę  ś l e d c z ą  p r z e ­
c iw  in n y m  o s o b o m ,  k t ó r e  b ę ­
d ą  p o c i ą g n i ę t e  do o d p o w i e *  
d ż 'a ln o ś c i .

R z ą d  j e s t  z d e c y d o w a n y  a k ­
c je  tę  k o n t y n u o w a ć  i z a p o ­
w i a d a  ją  nie j a k o  ś r o d e k  d o ­
r a ź n y ,  l<-cz j a k o  a k c j ę  c e l o w ą  
r a  s z e r s z ą  ska lę .  (Glos:  C z y  t* 
to  m o ż n a  w i e r z y ć  na s e r j o ?  
O n t  s t a r o s t ó w  m a j ą  w s w o ic h  
rękach ) .

K o m u n i k a t .
Za pobieran ie  wyższych cen za mięso  i za t łuszcze i inne 

artykuły,  od  cen us ta lonych przez komis je  kontroli  cen przy po­
szczególnych magis tra tach,  jak również za n i es tosowanie  się do 
rozporządzeń  urzędu walki  z l ichwą, zostali  sk azan i :
Za ima Dancygier  mieszk.  
Icek Ro zencw a jg  „
J a k ó b  W a j s  
Stow. Spoż. „Przyszłość* 
Jo se k  Es t ra jcher  
Mindia  Szwarcfelda 
Porec  Worcm an  
Józef  Ditner 
Jos ek  Lieber 
Ja n  MisiórsRi 
Majer  Fiszel  Ryński  
W igdor  Malinowicer 
S z m u l  Gr inszpan 
Franc iszek  S w ob oda  
Mar janna  G ubała  
Perl Meitl is 
Szaja E h  enfr ed 
Władys ław Lepecki 
Efram Najman 
Z a jdm an  Le jb uś  
Szlama Rus inek 
Sz la m a  Orensz te in  
Katarzyna  Zberecka  
S t an is ł aw  Wróbel  
Mosiek Nuer 
J a n  Plutecki  
Sz lama Orensz ta jn  
Abram Zerykier  
Kazimierz Kijańsk i  
Jo ach im  Watenberg  
Szymon Skórnicki 
Franc iszek Kleszcz

Będzina na 
W o lb ro m ia  „

Woli Kaniowskie] ”
O lkusza  „ 
O lk u sza  „ 
Z aw ierc ia  „ 
M yszkow a „ 
Zaw iercia  
Będzina „
Będzina 
D ąbrow y 
D ąbrow y „ 
Dąbrow y 
D ąbrow y „ 
M yszkowa „ 
Zawiercia „ 
B ędzina „
Zawiercia „ 
Z aw ierc ia  „ 
Zaw ierc ia  „ 
Sosnow ca  „ 
Sosnow ca „ 
Sosnow ca  „ 
S osnow ca  „ 
Sosnow ca  „ 
Sosnow ca  „ 
Sosnow ca  „ 
Sosnow ca „ 
Sosnow ca  „ 
Sosnow ca

2.000 mk. grzywny
5.000 „
5.000 „
2.000  „
2,000 „
2,000 „
3 tygo dn ie  bezwgl.  aresztu
2.000 mk. grzywny
5 000 „
1.000 „
3.000 „
1 miesiąc bezwgl. aresztu 
1 » » -
2.000 mk. grzywny
3.000 „
2.000 „
3.000 „
1.000 „
3.000 .
2.000 „
5.000 „
5.000 f f  m

5.000 „ m
1 tydzień bezwgj  aresztu
1 » » !t
1 - » „

t  * ” n
2.000 mk. grzywny
1 tydzień bezwgl aresztu
2.000 mk. grzywny 
1 tydzień bezwgl.  aresztu

So sn o w ca— Milowice na 2 ty g .  bezw.

r
I
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K i o s k
przy Cukierni  W r r sz aw sk  ej ul. 3 go Maja 14.

Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę do w szys tk ich  
 pism ś w i a t a  po cenach  r e d a k c y j n y c h ---------
Tamże d o  nabycia  duży w y b ó r  pocz tówek i papeterj i .  j |

Duży  wybór  na jnowszych  żurnali  mód.  §

Pokój z Rosją już bliski.
Redagowanie traktatu rozpoczęto.

S o s n o w i e c ,  4 marca .

K o r e s p o n d e n t  „Kur .  P o r . "  
t e l e g r a f u j e  z Rygi ,  źe r e d a k c j a  
w s t ę p u  do  t r a k t a t u  p o k o j o w e ­
go  iuż jes t  us ta lo n a .

W s t ę p  ten  z a w i e r a  p o m i ę ­
dzy  i n n r m i  n a s t ę p u j ą c y  zwro t :  
„ rz ąd  R. S. F.  S  R.  w s w o i m  
w ł a s n y m  imi<-niu o r a z  z l ino-  
w a ż n i e m s  b i a ło ru s k ie j  s o w i - c -  
kiej  republ ik i . . , " .  —  W r z e c z y ­
wis toś c i  u p o w a ż n i e n i e  to  je s t  
z u p e ł n ą  f keja;  b o l s z e w i c y  u z u r ­
p o w a l i  w im ie n iu  B ałnrus*,  
a c z k o l w i e k  w d y s k u s j i  wciaź  
t w i e r d z ą ,  że Bi a ło ru ś  j e s t  p a ń ­
s t w e m  z u p e ł n e  s a m o d z i e l n y m ,  
n a w e t  n ie  sf r d e r o  wa  ny m z 
R o s i ą .w r o z m o w i e  z j e d n y m  z 
c z ł o n k ó w  de le gac j i  Jof fe  o-  
ś w i a d c z y ł .  że  g d y b y  nie  p e w ­
ne  t r u d n o ś c i  t e c h n i c z n e ,  t r a k ­
ta t  p o k o j o w y  m ó g ł b y  już  w 
d n i a c h  n a jb l i ż s z y c h  b y ć  p o d ­
pina ny.

N a  p o ł u d n i o w y m  p o s i e d z e n i u  
z r e d a g o w a n o  a r t y k u ł  d r u g i  
t r a k t a t u  p o k o j o w e g o ,  k t ó r y  
Ed osi o u z r a n i u  n ie p o d l e g ł o ś c i  
B ia ło ru s i  i U k r a i n y  i us ta la  
z a s a d y  w y z n a c z e n i a  g r a n i c  i 
s t w i e r d z a ,  iż R o s j a ,  U k r a i n a  i 
B ia ła  Ruś z r z e k a j ą  s ię  ra z  na

Ligi narodów.
Sprawa komunikacji.

B er l in ,  3 m a r c a .
(Te!,  wł.)

L i g a  n a r o d ó w  z w o ł u j e  k o n ­
f e r e n c ję  do  B a r c e l o n y  w celu 
o m ó w i e n i a  s p r a w y  p o w s z e c h ­
ne j  s w o b o d y  k o m u n i k a c j i  o r a z  
t r a n z y t a  k o l e j a m i  i d r o g ą  
w o d n ą .

S p r a w a  ta je s t  d la  P o l s k i  
t y m  w a ż n ie j s z a ,  iż na z a s a d z i e  
t r a k t a t n  w e r s a l s k i e g o  rz ek t  n a ­
sze  są  u m i ę d z y n a r o d o w i o n e .

Konferencja
Sprawa  Wileńszczyzny.

P a r y ż ,  3 marc a .
( T e l .  wł.)

L g a  n a r o d ó w  p o s t a n o w i ł a  
o s t a t e c z n i e  z a n i e c h a ć  p l e b i s c y ­
tu  na  W i l e ń s z c z y ź n i e ,  g d y ż  
p r z e d s t a w i c i e l e  P ol sk i  i L i t w y 
s p rz e c iw ia l i  s ię  t e m u .

L i g a  ż ą d a  od  p r z e d s t a w i c i e l i  
o b u  p a ń s t w ,  by p r z e d s t a w i o n o  
i nny  p r o j e k t  z a ł a t w i e n i a  s p r a ­
wy  wi led  ki  j.

Art.

K o m ' s j a  k o n s t y t u c y j n a  
w z ię ł a  dz iś  u c h w a ł ę ,  k t ó r ą  o- 
p in ja  p u b l i c z n a  p o l s k a  p r z y j ­
m ie  z n i e k ł a m a n y m  z a d o w o l e ­
n iem.  U c h w a l o n o  m i a n o w i c i e  
s k r e ś l i ć  a r t .  43 p r o j e k t u  k o n ­
s t y t u c j a  d o m a g a j ą c y  s ię ,  s b y  
n a c z e ln ik  p a ń s t w a  b y ł  p o l a ­
k iem i k a to l ik i e m .

T y m  r a z e m  r i e t y l k o  p. Du-  
b a n o w i c z ,  a le  n a w e t  I N. D.  
dali  s ię  p r z e k o n a ć ,  Jak  w i e l k ą  
k r z y w d ę  w y r z ą d z o . i o b y  p o l a ­
ko m  inn yc h  w y z n a ń ,  a t a k ż e  
i s p r a w i e  n a r o d o w e j  w o g ó l e ,  
g d y b y  w p s ń s t w i e  p o f s k i m  
d z i e l o n o  p o l a k ó w  na  o b y w a t e l i

4 3  konstytucji 
zostanie skreślony.

W a r s z a w a ,  3 m arca .

(Tel.  wł.)

po-

Walka z paskarstwem.
Nowa lista paskarzy pod kluczem.

W a r s z a w a ,  3 m a r c a .

z a w s z e  p r a w  do  t e r y t e r j ó w ,  
z n a j d u j ą c y c h  s ię  na  z a chó d  od 
u s t a lo n e j  g r a n i c y  p o l s k o - r o s y j ­
sk ie j .  N a d t o  a r t y k u ł  t en  z a ­
wie ra  p o w t ó r z e n i e  z pre f imi-  
n s r j ó w  p o k o j o w y c h  u s t ę p u  w 
s p r a w i e  za ła tw>enia  b e z p o ­
ś r e d n io  m i ę d z y  P o l s k ą  a Li 
t w ą  s p o r n y c h  s p r a w  p o g r a ­
n icznych .

Na p o s i e d z e n i u  w i e c z o r n y m  
r o z p o c z ę t o  g e n e r a l n ą  d y s k u s j ę  
nad  k la u zu la m i  co do  z w r o t u  :

1 o n a le żnoś c i  z t y tu łu  u m ó w ;
2 o w k ł a d ó w ,  d e p o z y t ó w  i 

ka uc j i ,  z ł o ż o n y c h  przez  p o l a ­
k ó w  d o  r o s y j s k i c h  ka s  o s z c z ę d ­
no śc i  i b a n k ć u ;

3 o n a l e ż n o ś ć ’ u i z ę d n i k ó w  
p a ń s t w o w y c h  w Rosj i  c a r s k i e j ;

4 o w y n a g r o d z e n i e  z a  r e ­
k w i z y c i e  i ś w i a d c z e n i a  w o j e n ­
ne  w la tach  1914— 1916 i

5 o w y p ł a t  e m e r y t u r .
B o l s z e w i c y  w y ra z i l i  z g o d ę

na  p r z y j ę c i e  d r u g i e g o  p u n k t u ,  
k w e s t j o r . u j ą  j e d y n i e  z a s a d ę  
s p ł a t y  n a le żnoś c i  z. t y t u ł u  u m ó w  
o r a z  z  n i e z r o z u m i a ł y m  r o z ­
w ś c i e c z e n i e m  t r a k t u j ą  p r e t e n ­
s j e  p o ls k i e  co d o  w y n a g r o d z e ­
nia za  s z k o d y  w o j e n n e  i w y ­
p ł a t ę  e m e r y t u r .
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S. p.

Fryderyk

P fe if fe r
porucznik,

b. współpracownik „ I s k r y *
zmarł  w Białymstoku dnia 19 październi­

ka 1920  r., przeżyw szy  lat  29.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Fryderyka 1 feiffra odbędzie się dnia 5 mar­
ca 1921 r. o godzinie 9 rano w kościele 
parafjalnym w Starym Sielcu, na które za­
prasza krewnych i znajomych

RODZINA.

Strajk generalny. K R 0 H I K H .
R zek ł  prusak:  „Polen s trsfe,

[Gott!
Zw a l  na nią nieszczęść nawal! 
Ja  muszę  rej, das  ist kem S po t t ,  
urządzić  jaki kawał*.

„By O be r-S eh l  ssien mieć g » n z .
[nett

n i -  pożałuję marek. . .
Rozruchy,  no i s trajki  wnet 
natcręcę, jak zegarek. '1.

A g e n t ó w  sfora, jak zły duch 
myszkuje ,  kręci ,  psujy...
Należy w s t rz ym a ć  życia ruch! 
Tak Berlin rozkazuje. . .

Dziś  szw ab  się biie pięścią w łeb, 
(Ża! także  sw ego  złota).. .
Poiak  nie poszedł  na ów lep, 
nadarroo ta robo ta .

S t r a j k  gene ra lny miał tu być, 
zawiodła  in t ryg  łapa.
Z o s t a ł a  z tego tylko nić 
i gen e ra lna  klapa!

OKO.

Kalendarzyk.
Dziś Kazimierza.

Jutro Euzebiusza 

Wsch. słońca 6 m. 38 

Zachód „ 5 m .4 6

Na k o le ja ch  W kilku
dziennikach wa rs zaw skich u k a ­
zała s>ę notatka o r zek o m y m  
ogran iczeniu  m ch u  o s o b o w e g o  
na kolejach pańs tw ow ych od 
północy  z dn. 2 na 3 ruarcs.

Minis ter jum kolei s tw ierdza  
kategoryczn ie ,  ze wiadnmość 
ta jest bezpo ds tawna,  ponie­
waż zarządzenia  t ak iego  nie 
wydano.

Z politechn ik i. Letnie 
pół ro cz e  na pol itechnice w a r ­
szawsk ie j  rozpocznie  się 4-go 
kwietnia r.  b.

D elegacja  G órn ośląs­
k ie g o  C zerw on ego  K rzy­
ż a  W  Łodzi. W c zo ra j  przy­
byli* z By tomia  do Ło dz i  de ­
legacja Polskiego C ze rw onego  
Krzyża na G órovm Ś lą sku  cl la 
poczynienia  większych zaku­
pów ruater ja lów włóknis tych.

Skład delegacj i  s tanow ią  pa­
nie: Emilja Ryb arzow a,  tede-  
k to ro w a ,  S tH a n ja  G ambiec c-  
wa, żona budowniczego ,  Ma- 
r ja H a d z ia n o w a ,  żona kupca 
tudzież p. Kopieczny.

Komisja wyżej  w ym iec io n a  
t raktu je  z fab rykantam i  i k u p ­
rami  w s p ra w ie  zak u p u  wiel -  
ki -j  ilcści mater ja łów.

De legacja  jes t gościem k o ­
mitetu p lebiscytowego.

N ow e w ojew ód ztw a . Na
kiesach  p o w s ta j ą  o b e c m e  3 
w o jew ódz tw a :  <>o wcgródzk ie ,
poirs it ie  i wołyńskie.  Do n o ­
w o g r o d z k i e g o '  na leżeć  b ędą

powiaty :  w ołkow ys k i ,  S ł o n i m ­
ski,  now ogró dzk i ,  baranowicki ,  
n ieświecki ,  wołożyński ,  stoł- 
p e c k i ,  brącławski ,  dzieśnlecki ,  
duni łowicki ,  wi le jkowski ,  g r o ­
dzieński i lidzkr. S tol icą  w o je ­
wódz twa będzie  Słonim.

W o j e w ó d z t w o  poleskie ł ą ­
czy powiaty:  białowieski ,  b rz e ­
ski, prużanski ,  kosowsk i ,  ko- 
bryńsk i  i piński,  z s iedzibą  
w o j e w o d y  w Pińsku.

Do wo jew ództ w a w o łyńskie­
go: lubomielski,  włodzimierski ,  
kowelski ,  łucki,  rówieński,  du- 
bieński,  o s t ro w sk i ,  k rz em ie ­
niecki, horoho wski ,  z s iedzibą 
w Łucku .

P racow n icy  in te lig e n ­
ci a Strajk. Polski Związek  
za w o d o w y  p ra c o w n ik ó w  p rz e ­
m ys łow ych  i handlowych w Z a ­
głębiu  D ą b ro w s k im  uważa,  że 
wezw an ie  do s t ra jku kolejo- 
w r g o  i p o w s ze ch n e g o  w o b e ­
cnej chwili, w obec dekre tu  n a ­
czelnika p ań s tw a  i s t anow iska  
r ządu  w tej sprawie ,  nie p rz e ­
sądzając  s łuszności  s p ra w y  
po-stulatów ekonomicznych p r a ­
c o w n ik ó w  ko le jowych ,  j e s t  ze 
s t ro ny  komisji  k lasowych zwią­
zków za w o d o w y ch  z lm a e h c m  
na us t ró j  p ań s tw o w y  i po ś red­
nio za machem na bl iską r o z ­
s t rzygnięcia  sp ra w ę  plebiscytu  
G ó r n e g o  Ś lą sk a  i Wileńszczy- 
zny,  k tó ry m  to za machom spo ­
łeczeńs tw o  winno  się bez­
względnie  przeciwstawić .

T a k ą  rezolucję nades ła ł  nam 
zarząd Zw iązku  z p r o ś b ą  o 
ogłoszenie.

K oncert. O r k ie s t r a  P.Z.Z.  
i sekcja  d ra m a tyczna  klubu r o ­
bo tniczego NPR.  w S o s n o w c u  
u rz ądza  w nadchod zącą  nie­
dzielę w sali polskich  zw ią z ­
ków  z a w o d o w y ch  k o n c e r t  o 
n adzw ycza j  boga tym  p r o g r a ­
mie.

W  koncercie  pr zy rzek ła  owój
w spó łudzia ł  znana w S o s n o w ­
cu d ek lam a to r k a  p. Mar  ja Ho -  
lewińska.

Dom lud ow y. W  n a d c h o ­
dzącą  niedzielę o godz.  3 po 
południu  w lokalu własnym  
przy  ul J a s n e j  23; Dom ludo­
wy w S  >9nowcu zwołu je  w a l ­
ne zg romadzen ie  cz łonków.

Z a rząd  oczekuje gr emja lne -  
go udzia łu  cz łonk ów  ze w z g l ę ­
du na w ażność  tematu  o b ra d .

Sprzedaż rab atow a  na
plebi scy t  od b ęd z ie  się dziś,  d.
4 marća ,  w ks ięgarni  p. A. 
G awęck ie j  w Sie lcu.

O bów ązk ow ość  ła w n  -
K Ó W . Piszą nam z mias ta ,  źe 
wczoraj  w sądzie p o ko ju  p i e rw ­
szego re wi ru  w D ą b r o w ie  se 
sja zamias t  o godz.  9 rano 
rozpoczęła  się o godz.  12 w 
południe z p o w o d u  n iep rz y ­
bycia ławnika.

T a k i e  w ypadk i  zda rz a ją  się

dość często.  Dzies ią tki  osób,  
w ezw anych  na godz.  9 r a n o ’ 
t raci  n iepotrzebnie  czas. Mo- 
żebv moźn jhby ło  wynaleźć  na 
n ieobowiązFo wość ł aw n ik ó w  
jaki ś rode k?

S p ręży n o w e k arty . W
dniu wczora j szym  policja d ą ­
b r o w s k a  urządzi ła  w jednej  z 
miej scowych cukierni  o b ł a w ę  
na szu le rów karcianych,  g ra ­
sujących dotąd bezkarnie.  
W szys tk ich  o d p r o w a d z o n o  do 
biura  policji  IX  ko m isar j s tu ,  
dla zes tawienia  protokułu .  J e ­
den z nich w ubra niu  w o j s k o ­
w y m  us i łow ał  p o ta rg ać  talję 
kar t.  P rze szk o d zo n o  mu jed­
nak i s tw ierdzono ,  że dwie  
k a r ty  są au tom atyczne  które  
za posunięciem ni ewidocznej  
sp rężynk i  z boku, w y s u w a ły  
jeszcze jedno oczko,  czyli z 
czwórki  robi ła  s ę p ią tka ,  co 
p r z r  grze w „oczko* robi  
w ie lką  różnicę.

Pilność n a szy ch  rad­
nych . W czo ra j  o godz.  5 
popoł .  miało s*ę odbyć w sali 
mag is t ra tu  w D ą b r o w i e  p o s i e ­
dzenie r a d y  miejskie j .  P o r z ą ­
dek  dz ienn v jest  dość  p i lny i 
c i ekawy .  A  c iekawy dla tego,  
źe jes t  też in terpe lac ja  r. B o ­
rucha S cboenho fa  w sprawie  
zmiany  Statutu c o d o  wido wisk  
tea t ra lnych ,  z p o w o d u  którego,  
zdaje s ię ,  nie odwiedza  nas  
t ea t r  H.  Czarneckiego.  Pilny 
zaś d ia tego,  że za wie ra  i b u d ­
żet za rok ubiegły.

Na  po siedzenie  nie przyby ła  
po łow a  radnvcb,  w s k u tek  c z e ­
go posiedzenie  o d ło żo n o  do 
nas tępnego  cz war tku.

W y d a len i z o sta li Da la:
3 z pasa  granicznego  30 ki lo­
m e t ro w e g o  n as tęp u jący  miesz­
kańcy D ąbro w y;  J an G r a b o w ­
ski, A ntoni  Marciński ,  Mar ja  
Marcińska  i Tózef Porębsk i ,  
wszyscy  na p rz ec iąg  2 lat.

Za p rzem ytn ic tw o . W
dniu ju t rze jszym ro z p o czy n a ­
my ogłaszan ie  osób z pow.  
będz ińskiego,  k tó ry m  w rbro -  
n :ony zos ta ł  p o b y t  w pas ie 
g ra nicznym 30-k i lom et ro wy m 
za p rzemytn ic tw o .  Li s t a  w y ­
dalonych ob e jm u je  248 n a z ­
wisk,  w tej l iczbie: z S o s n o w ­
ca 168, z Będzina 23, z D ą b r o ­
wy 4, z Czeladzi  23, z Z a w i e r ­
cia 4, z Niwki 9, z Zagór za  3, 
z Grodźc* 1, ze S t r zem ie s z y c  
2, z kol. Kaz imierz  2. z G r a ­
nicy 1, z D a ń d ó w k i  3, z P o r ę ­
by 2, z innych miejscowości  4.

Jak  się u n as obrąb a 
interesy? Któś  s t a ra  się u 
na* o konces ję  na a r ty k u ł  mo 
nopolowy,  nie d la tego ,  aby 
żyć uczciwie,  ale dlatego,  aby 
c iągnąć  ze w spó ln ik iem-żyd em 
pasek.  J a k  się robi  w takich 
w ypadkach  krok i  p r z e d w s t ę p ­
ne, obserw Jwal iśmy to w dn;u 
w czora j sz ym.

Ordynatorowi Szpitala 
Żydowskiego p. dr. P e -  
r e l m a n o w i  za staran­
ne dokonanie operacji 
córce mojej H a l i n i e ,  
oraz p. dr. W e i s s ó w -  
n i e  i p. M it e i r n a n c -  
w i  za troskliwą i su­
mienną opiekę, składam 
tą drogą serdeczne po­
dziękowania

Irena Czyżezuska.

Pan K., cz łowiek znany p rz ed  
w o jn ą  z uczciwości  i p ra co w i ­
tości ,  an gażu je  z b iura rządo­
w e g o  p. F. ( rodem p o d o b n o  
„ho iand czyk" )  i od godz.  9 
rano  do 4 p.p. opija sp r a w ę .  
Przez ca ły ten czas  po chod­
niku kręci s ię c ierpl iwie  źydek.

O godz.  4 pop oł udn iu  n a ­
s tąpi ło  mi łe poż egnan ie ,  „ho- 
laodczyk* wróci ł  do d om u w 
miłym przeświadczeniu ,  że speł ­
nił ob ow iązek  obywate lsk i  i źe 
b iuro  tego dnia  funkc jono wało  
„pr aw id łowo* ,  a p. K. do g. 6 
wieczór  zdawał  re lac ję  z t ego  
co „zrobił* wspólnikowi .

R ezu l t a t  „starań* musia ł  być 
pom yś lny ,  a wnosil i  to c i eka­
wi z zado wolon ej  miny  kupcs ,  
k tó ry  od jecha ł  do s w eg o  r o ­
dz innego  mias ta  „eks t ra  d o ­
rożką*.

T a k  się u nas za ła tw ia  s t a ­
ran ia  o ko nces je  ca a r ty k u ły  
monopo lowe,  k tóre  później ,  
gdy przelecą  10 r ą k  p a sk a r ­
skich,  k u p u jem y  o t rzys ta  proc. 
drożej .

Napad bandycki. M ar­
kowicz Majer ,  zam.  w Żar­
kach,  idąc szosą  z N ieg o w y  do 
Żarek,  zos tał  napadn ię ty  przez  
n ieznanego  rnu osobn ika ,  u b ra ­
nego po żołniersku,  k tó ry  zr a­
b ow a ł  mu 3900 mk. got ów ką .  
Po  d o k o n an y m  ra b u n k u  n a ­
pas tn ik  zbiegł.

Po ki lku dniach zos ta ł  z a ­
t r zymany,  L a m e k  Władysław,  
szereg.  7 pułku artyl&rji po ło ­
wę), k tó reg o  p o s z k o d o w a n y  
pozna ł  ja ko  s p r a w c ę  napa du.  
L am e k  nie przyznał  s ię do r a ­
bunku.

O sk a rżo n y  L am e k  wraz  z 
p r o to k u łe m  zosta ł  pr z es łany  
do d o w ó d z tw a  7 pułku art. po* 
lowej bater j i  za pasow ej  w C z ę ­
s tochowie .

Podpalaczka.

Z teatru.
Dzisiaj  r o z lo so w an e  b ęd ą  

tr z y  m lljo n ó w k i, podczas  
przed s taw ien ia  „Targu Da d z i e ­
wczęta*.  L o so w a ń  e odbędz ie  
się w nas tępujący  sposób :  każ­
dy z publ iczności  przy wejśc iu

POWIEŚĆ.
10.

— N a czem pan opiera sz  
s w o je  oskarżen ie?

— S z u k a n o  jej wszędzie,  zni 
knęła  bez Ślaou, co dowodzi,  
że uciekła pod łożywszy ogień.  
Z r e s z t ą  kumła  pet ro leum,  aże­
by popełnić  napr zó d u łożo ną 
zbrodn ię .

Jak ież  były p o w o d y  tej 
z b r o a n 1?

—  O a e g d a j  pan L a b r o u x  
m eza d o w o lo n y  z wy pe łn ian ych  
p rzez  nią o b ow iązku ,  uwolnił  
ją.  M:ała ztąd odejść  za t y ­
dzień.

K o m s a r z  s p i s y w a ł  p o w y ż ­
sze  szczegóły  przy świet le  po ­
żaru .

— Mówisz  pan, źe jes t  i d r u ­
ga  ofiara? — zapytał .

— Tak panie.
— Któż j es t  ta, ofiarą?
—  N adzo rca  i zarazem za ­

rządza jący  fab ry ka.  D obry ,  
dzielny chłopiec pełen zas ług , 
J a k ó b  Garaud.  P r z y b y ł  tu jak 
m y  w szyscy dla nies ienia r a ­
tunku .  Chcąc  ocal ć kasę  z na­
rażeniem w łasn eg o  życia,  za- 
UrzebaDym zosta ł  po d  p a l ą c y ­

mi się zwal iskami .  Ach! n ie­
godna  kobieta!

Czy nie pozosta ła  w c a ­
łości jaka  część bud yn ku ,  w 
której  możnaby było z łożyć 
ciało pana Lab ro ux .

Danie l  ukazał  się na tę chwilę,
— Sta jn ie  i r em izy  n i e n a r u ­

szone zos ta ły  — rzekł
— A  więc niech tam piało

zamo>ą.
Ki lku l o b o tn ik ó w  p o d n ió s ł ­

szy zwłoki  inżyniera,  zanieśli  
je do budynku,  jaki skutkiem 
kierun ku wiat ru  od pożaru  oca ­
lał. K omisarz  policji zwróci ł  
się do pana Ricoux.

=  Śledztwo bezzwłocznie
w p r o w a d z o n y m  zostanie,  ja je 
rozpocznę i tej nocy jeszcze 
za w iadom ię  o tym gen e ra ln e ­
go p rokur ato ra .  Udzie l  mi więc'  
pan p roszę  us tnych objaśnień 
dla spisania  protokółu .

Je s t em  na pańskie  ro z k a ­
zy — rzekł  kasjer .

—  P rzer iew szy stk im  j&dno 
s łówo.  Pan L ab ro u x  met był 
ż o n a t r m ,  wszak p r a w d a ?

— Był  wdow cem ,  miał d z i e ­
cię.

— Czy m ai rodz inę  w P a ­
ryżu?

— W  Paryżu,  me sądzę.  Pan 
L a b r o u x  miał  s ypa  i s ios t rę  
wdow ę ,  panią B;r t !n,  za miesz­
ku jącą  na wsi, w okol icach 
Blois.  Dziecię j ego  ch ow a się

przy s ios t rze  zm ar łego,  od  k tó ­
rej  pan L a b r o u x  od eb r a ł  w 
dniu o n rg d a j s z y m  te legr am  
owiar iamiający,  że jego mały 
Lucjan zachorował .  W y jec h a ł  
przeto  na tychmias t  i miał  po­
wrócić  j u t r o  wieczorem,  lub 
pojut rze  z rana.

— Jak  więc  w y t łum aczysz
pan* j e g o  przybycie  tej nocy?

—  W  s posób  bardzo prosty.
— Jaki?
— Inżynier  miał  wiele robót ,  

w y m a g a ją c y c h  jego o s o b i s t e ­
go nadzoru.  W i d z ą c  niewą tpl i ­
wie,  iż s ł abość  dziecka nie 
p rz ed s taw ia  n iebez p iecz eńs tw a,  
przyspieszył  swó j  przyjazd.

— Czy  pan  znasz  .dok ładny  
adres  s io s t ry  pana Lab ro u x .

— Z a - m  panie.
—  Chciej więc po w iad om ić  

ją  o wyd arzonym  nieszczęściu.
— Dobrze .
— Nie pisz pan listu, p o ­

nieważ bv to zw łokę zrobiło 
w czas e, lecz wyśli j  depeszę.

— W y s y ł a m  j ą  ju t ro  równo  
ze świ tem.

— T o  dobrze .
Umieszczc no z a k r w a w io n e  

zwłoki  pana L a b r o u x  w kącie 
remizy,  na pęku s łomy,  p r z y ­
k ry te  ko łd rą  we łnianą .

K o m isa rz  sk re ś l iw szy  na 
p rę dce  kilka wie rs zy  do p r o ­
kura to ra  d e p a r t a m e n tu  S ek -  
waany,  wysła ł  je do P a ry ż a  do

pałacu spr awied l iw ości  przez 
s w e g o  sek re tarza .  W  liście 

* up ra sza ł  naczelnika  wydzia łu,  
ażeby p rz y b y ł  bezzwłocznie  na  
miejsce  zbrodn i ,  lub p rz ys ła ł  
sądziego ś ledczego z agen tam i .  
Po odjeździe  sek re tarza ,  prosił  
kas je ra  Ricoux,  ażeby mu w y ­
szukał  w t łumie  przybyłych na 
ra tune k  ludzi,  należących do 
fabryki  i żeby mu ta kow ych  
p rz y p ro w ad z i ł .  Ricoux podjął  
się oalchętniej  t ego  zlecenia,  
szczęś l iwym się czując,  iż w 
czemkolwieic p r z y d a tn y m  być 
może.  Komisarz  rozpoczą ł  więc 
ogólne  badanie ,  mające  p o p r z e ­
dzić czynność  sędz iego ś l ed ­
czego.

XIX.

Pomoc niesiona  zbyt  późno,  
me dała pożą dan ych  skutków;  
Oprócz z a b u d o w a ń  s ta j ennych 
i remizy,  z reszty b u d y n k ó w  
gruzy tylko pozosta ły .  Si­
kawki  nie p rz e s t aw a ły  za le w ać  
rozsza la ł ego  żywiołu ,  a z a r a ­
zem ko m p an ja  żołnierzy p r z y ­
byłych z twi e r dzy Chareo ton ,  
od eb ra ła  od oficera rozkaz u- 
s taw ien ia  się w szeregi.  T łum  
p a t r z ą c y , n a  zniszczenie f a b r y ­
ki zwróci ł  jednocześn ie  u w a g ę  
i na zniknięcie J o a n n y  For t ier .  
W s z y s t k i e  g łosy  j ednocześn ie  
o zb r o d n ię  ją os karża ły .  B u ­
rza us tała ;  huczenie g rzmotów

nie dawało  s łyszeć  się więcej,  
wiche r  j ed y n ie  dął  z g w a ł t o ­
wnością,  ro zpędza ją c  os ta tn ie  
chmury.  O d b lask  sza ra w y  na 
wschodz ie  oznajmiał ,  jż świ t  
n ieza d ługo  się ukaże.  J o a n n a  
zgoębiona ,  w y - t r a s z o n * ,  pół 
Q>eprzytomoa p ra w ie  uciekała,  
tu l ąc  ku *obie swe  dziecię.  
Biegła przez wieś o św ie t loną  
p o n u rą  łuną  pożaru ,  z a c h o w u ­
jąc (edynę myśl  stałą,  w chw i -  
lowym obłędzie  odda lenia  się 
z fabryki  jak  najśpiesz  niej. 
Przez godz inę  bl isko L e g ł a  
w p ro s t  p r z e !  s iebie,  u iewie- 
dząc sarna gdzie  idzie,  p rz e ­
byw ając  gościńce ,  ścieżki i o- 
grodzenia.  Nakoniec  w y c z e r ­
pana  z sił, dysząca ,  czując,  że 
nogi u t rz ym ać  jej me są  już 
w stanie,  upadla  na m u ra w ę  
nad ro w e m  przy drodze .  W t e ­
dy rzuci ła po za s iebie  bojaz- 
l iwym spo jrzen iem  i uj rza ł  i na 
horyzonc ie  wielkie c ze rw o n e  
świat ło,  roz jaśnia jące  niebo,  
jak oby  odb lask  półno cnej  zory.  
— j u r a ś ,  k tó reg o  t rzymał*  na 
kolanach tuląc do sw ych  mer- 
si, poruszy ł  się nagie .—Jo anna  
zadrża ła  i poczęła  o k i y w a ć  go 
poca łunkami .

( ’. d. n.)



wrzuci  własDoręcznte  kupo n 
od p o s iadane go  biletu tea t r a l ­
nego  do urny.  Na stępn ie  male 
dziecko wyc iągnie  t rzy  n u m e ­
ry,  k tó rych  p o a ia d r e r e  o t rzy­
m a ją  miljonówfcę.  W y b r a ń c ó w  
lesu tego w iec zo ru  będzie 
t rzech.  L osow an ie  o dbędz ie  się 
p o m iędzy  d ru g im  a t rzecim 
aktem.

lut ro  p remje ra  znakomite j  
sztuki „Tajemniczy Dżems",  
k tó ra  cieszy się wszędzie  wiel ­
kim pow od zen iem .  R eżyse r j ę  
p row adz i  p. Booecki .

W  niedzie lę  po po łudn iu  
„A.cli, wiosna ta!*, u ro zm a ico ­
na  p i ęk n y m  bale tem w {jakcie 
t rzecim.

W i e c zo re m  po raz  p ierw szy  
m e lo d y jn y  „Czar walca" .

T eatr  p o p u la rn y —tani— 
prz y  ul.  Kościelnej Jdaje  ju t ro  
pełną  h u m o ru  o p e r e tk ę  „Ba­
ron Kimmel* z p. K a c z o r o w ­
sk im w roli s y m p a ty cz n eg o  
włóczęgi  S k o w ro n k a .

W  niedzielę znakomita  kro- 
tochwd a,  wyw ołu jąc a  h u r a g a ­
ny śmiechu:  „K on tr o le r  w a g o ­
nów" .

W i d z i m y  z ostatnich przed- 5 
s tawień,  j ak  d o s k o n a łą  była  
myśl  w p ro w ad ze n ia  tea t ru  o 
szerokim r e p e r tu a r ze  przy ta­
nich (cenach,  boj5czyż w dzi ­
s ie jszych czasach może b ?ć  
t sń azy m  bilet, jak 60 do 10 
mk.?

Sprzedaż  bi l e tów r a  p o w y ż ­
sze rozpoczęta  w kas ie d z i e n ­
nej tea t ru  H.  Czarneckiego .

„ S ę d z io w ie 1 d la  m ło ­
d z ie ż y  na p rz ed s t aw ien ie  po ­
p o łudn iow e ,  d ra m a t  W y s p i a ń ­
skiego  dany będzie  ju t ro ,  po 
którym nas tąpi  n iezmiernie  mi­
ły, pog o d n y  u tw ó r  sceniczny 
Al hr. F r e d r y  „ P a s  Beret*,

Początek  p rz ed s t aw ien ia  o g.
3 i pó ł  popołudn iu .  Ceny  miejsc 
zniżone.

„ S ę d z io w ie  n a  S a tu r ­
n ie . W  nadchod zący  w to re k  
na zap ro szen ie  m ie js cowego  
k om i te tu  tea t r  H . C za rn ec k ie ­
go d a j e  j e d n o  prz eds tawienie ,  
na p ro g r am  k tó re go  złoży się 
arcydzie ło  l i te ra tury  polskiej  
„Sędz iow ie" .

Półtora roku ezeka na śmierć.
Zaginiony wyrok śmierci.

P o d c h o r ą ż y  H e n r y k  Leja 
zos ta ł  w y ro k ie m  s ą d u  polo- 
w e g o  we  L w o w i e  za działanie 
przec iw  sile zb ro jne j  p a ń s tw a  
i zaniedbanie  s łużby — skaza­
ny  na ka rę  śmierci .

Wyrok śmierci ,  pr zes łany
wr«z z aktami  i wnioskiem o 
u ła skaw ie n ie  do naczelnika
p a ń s tw a ,  w n i ew iad o m y  s p o ­
sób zaginął.  Do chod zen ie  u- 
rz ędow e ,  w d ro ż o n e  ce le m  u- 
s ta ienia  przyczyn zaginięcia
a k tó w ,  s t anu rzeczy nie w y ­
jaśni ły ,  a skazany  na śmierć

L w ó w ,  3 marca .

p o zo s ta je  już  b lisko pó ł tora  
r o k u  w więzieniu,  w yczeku jąc  
rozwiązan ia  sp rawy.

W y c h o d z ą c  z za łożenia,  że 
ka ra  śmierci  n iczym o b o s t r z o ­
ną być nie rooźe, a d ług ot rw a­
łe p rzebyw an ie  skaz ańca  w 
więzieniu  pod o b u c h e m  kary 
jmierc i  sprzeciwia się p ra w u  
i nakazom  ludzkości ,  czynione 
są  ze s t ro ny  o b ro ny  s t arania  
o re k o n s t ru k c ję  pro cesu ,  do 
c z e g o ' k o m p e ten tn y m  jedynie  
j e s t  naczelny wódz,  jateo n a j ­
wyższy  zw ierzchnik  sądow y .

Telegramy.
Podział własności państwo­

wej w Gdańsku.
Gdańsk ,  3 marca .

(Te l .  wł.)
M'ędzv koalicyjna  kom is ja

pos tanow iła ,  że  G d a ń s k  ot rzy­
m a  budynki  n ad p r ezy d e n ta ,  
s ą d o w e ,  in t en d eo tu ry  i r e z y ­
dencję  b. p re zy d en ta  w^az z 
inw en ta rzem  ru ch o m y m .  Polsce 
p rz y zn an o  za bu do wan ia  k o m e n ­
d a n tu ry  i za rz ą du  W i s ł y  wraz  
z inwen tarzem.

B u d y n e k  d o w ó d z tw a  g e n e ­
ra lnego,  gdzie  będzie  mieszka ł  
n ad k o m isa rz  Ligi  n a r o d ó w  
s t a n o w i ć  ma wspó lną  własność  
Polski  i G dańska .

Podzia ł  ten  musi  z a tw ie r ­
dzić konferenc ja  am b as a d o ró w .

Metropolita Szeptycki 
w Rzymie.

Lwów,  3 marca.  

(Tel.  wł.)

„Ukr.  W i s tn y k "  pisze:  Me­
t ropol i ta  Szeptycki  ukończ ły  
swój  poby t  w Rzymie  i przez 
S zw a jc a r i ę  wy jecha ł  w oalszą  
drogę .

W  czas ie  s w e g o  p o b y tu  w  
R z y m 'e  był  m e t ropol i t a  trzy, 
razy na posłuchaniu  u papieża.

Na konferencjach o wvcla w y ­
cz erpu jąco p rz eds taw i ł  na j ­
w y ż s z y  dos to jn ik  greek. -kat .-  
cerkwi  *w Galicj i ,  s tanow isko 
ludności  i ce rkwi  pod a d m i ­
nis t rac ją  polską.

Papież  B en ed y k t  of iarował  
na po ra to w an ie  ukra ińsk ie j  
ludności  100 tys  ęcy l i rów,  a 
oprócz  t ego  miijon l i rów na 
za łożenie g ecko kat.  semina-  
r j u m  d u c h o w n e g o  w R zym ie  
dla w y c h o w an ia  k a n d y d a tó w  
ną ks ięży dla wschodnie j .  Ga-

NADESZŁY;
o b r a b i a r k i  do m e t a l i  i d r z e w a ,
TOKARKI pociągowe, precyzyjne i rewolwerowe, 

GRYZARKI, uniwersalne, APARATY P0DZ1AŁK0WB, 
WIERTARKI szybkobieżne od 13 do 50 mm. 

SZAPINGI 300—400 skok,
HEBLARKI 1500x600 i 3000x1000 mm. 

GWINCIARKI do 1” i lv .” śr.
PIŁY do metalu,

PIŁY taśmowe do drzewa,
HEBLARKI do drzewa grub, i wyrówniarki, 

AUTOMAT do wyrobu kół drewnianych, 
LOKOMOBILĘ 16 HP,

MOTORY benzynowe 3, 5, 8 HP,
KAFARY PAROWE 70 pud.

poleca ze składu

T E C H N 0 P 0 L i iT -w e  Handlowo 
P rzem ys łow e ^

W A R S Z A WA ,  Aleja Jerozolimska 49, tel. 216-51.

sp. z ogr. 
por.

licji — gdyż  jak  w iad o m o  — T------------ ------------------------
ukra ińskich k l e ry k ó w  Drobne ogłoszenia
p rz y jm u je  się na lwowski  uni- j ______________ __________
werśyte t ,  a b u d y n e k  duchow ne-  
go seminar ium zosta ł  z a r e k w i ­
rowany.

Należ* jeszcze  dodać ,  pisze 
dalej  „U-:r. Wis tnyk" ,  że bez­
poś re dn io  przed p rzybyciem 
m et ro po l i ty  do Rzymu,  byli 
tam dw a j  biskupi ,  a m ian o w i ­
cie »cs. S a p i e h a  i ks. T e o d o ­
rowie?,  k tó rzy  starali  się od 
p o w ied m o  o d m a lo w a ć  poli- 
ty czn o - n a ro d o w y  ruch u k r a ­
iński,  naszego s tanu  d u c h o w ­
nego  i s a m e g o  metropol i tę .

N i e b y w a ł a  i P r a k t y c z n a  N o w o ś ć !
A t r a m e n t

w Pastylkach we wszystkich ko­
lorach daje możność każdemu 
wytwarzać sobie z jednej pastyl­
ki kałamarz at ramentu.  Żądać  
wszędzie, poleca Wytwórnia 
Techno-Chemiczna F. N awroc­
ki <i J. Nitecki  W a r s z a w a .  

Referentem na Zagłębie 
M. K aner, Będzin Modrze- 

jowska 18.

^ g u b i o n o  kartę wojskową, do­
kument,  paszport, kartę po ­

bytu z gminy Strzemieszyckiej
na imię Jana Stacha___________
7ag inęła  karta powołania wy­

dana w P. K. U w Będzinie 
na imię Bolesława Kowalczyka 

Test do sprzedania duży pies 
ul. Wiejska JM® 38 Szczepań- 

czyk
7g u b io n o  portmonetkę na ulicy 

Modrzejowskiej,  w której był 
pierścionek pamiątkowy. Łaska­
wy znalazca zechce zatrzymać 
sobie pieniądze, a pierścionek za 
sowitem wynagrodzeniem raczy 
odnieść do redakcji .Iskry"
J)nia  3-11 zgubiono kartę zwol­

nienia, wydaną przez P  K U 
Będzin na imię Edwarda Baliń- 
skiego
Tgubiono  dowód osobisty, w>- 

dany w gminie Kon usza i 
odroczenie wojskowe, wydane 
w Sosnowcu na imię Wojciecha 
Łańcucha______
Taginęła karta zwolnienia z 6 

pułku ułanów, wydana przez 
P.K U. w Będzinie na imię Ada­
ma Wrześniewskiego

najwygodniej!!

w Kiosku przy cukierni Warszawskiej 
3-go Maja 14.

Tamże przyjmuje się prenumeratę do wszystk ch 
p sm św ia ta  po cenach redakcyjnych.

Duży wybór najnowszych żurnali mód.

Taginęła karta powołania wyda­
na przez P. K. U. w Będzinie 

i paszport wydany przez gminę 
Siewierz na imię Jana Grochal- 
skiego
Vgubiono kartę powołania litera 

A. 1 na imię Abrama Szyje- 
wicza ______________________
p a n i e n k a  przystojna i inteli­

gentna,  najmniej z 4-ro kla- 
sowem wykształceniem l u b u k o ń -  
czonemi kursami handlowemi,  
rutynowana ekspedjentka,  lubią­
ca porządek i czystość, w sklepie 
branży papierowej znajdzie zaraz 
zajęcie. Wyczerpujące oferty z 
odpisami świadectw oraz p o d a ­
niem warunków uprasza się skła­
dać do Biura Dzienników i O g ł o ­
szeń J.  Hlawskiego ul. 3 go Ma-
ja 4 ___________________________
j j y w a n  perski mało używany i 

rosyjski sprzedam tanio Ce-
głowski 3 Maja 18_____________
J^redens  stół i umywalnię sprze­

dam tanio Kołłątaja 17 m. 2 
j^przedain całkowite nowe urzą­

dzenie sklepow.e tanio „Iskra"
Dąbrowa____________________
Taginęło odroczenie wojskowe 

wydane przez Kom. Uzupeł­
nień w Będzinie na imię Juljana
S z o t k a ________________
y a k ł a d  fryzjerski do sprzedania 

Wiadomość Dąbrowa Górni-
cza Mieczysław Ziomek________
j jdzi e l am  lekcji stenografji po l ­

skiej, niemieckiej oraz aryt­
metyki handlowej i rondo Wia- 
domość w Redakcji 
7 g u b  ono paszport niemiecki i 

odroczenie wydane przez P, 
K.U. w Będzinie na imię Miko­
łaja Niedźwiedzia

Q|E>

Skrzydła do góry
jeżeli ma ptak na mydle, to oznacza że, mydło to nie jest fabrykacji

J. C W El G EW H A F T  A,
który produkuje mydło z napisem J .  Cweigenhaft w 3 gatunkach:

I  gatunek (mydło jasne i ciemne) z napisem od 63 do 67 proc., cena hurtowa 56 mk. funt.
II gatunek z napisem od 50 do 55 proc.

I I I  „ „ od 40 do 45 „
Na każde 100 funtów mydła jeden kawałek zawiera w sobie

blaszkę z n u im m TcTj x z z t j iz ]w y p ł a c i  f a r y k a  
ra 7 a  w  SOSNOWCU

IOO m k . g o tó w k ą :
Redaktor i wydawca Wiktor MonsiorSKi.

/

Druk. E d m u n d  Mirę* i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


